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Księgarnia Polska
Tow. Akc. >

Katowice, Poprzeczna 2 :::: Telef. 1379

F i 1 j e :

Mysłowice
ul. Wolności 16 ul. Pszczyńska 13

p o l e c a

Rynek 5

swój bogato zaopatrzony skład 
książek wszelkich gałęzi wiedzy

Sztuki teatralne dla młodzieży i dla star­
szych. ::: Śpiewniki szkolne, narodowe 
i kościelne. ::: Nuty kompozytorów pol- 
::: skich i obcych w wielkim wyborze. ::: 
Muzykologje. ::: Libretta do oper etc. * 

- ....... ........ ..... - ....................................—

» PAP «

Centrala Papieru 
i D r u k ó w .

Sp. z ogr. odp.

KATOW ICE
ul. 3-go Maja 36 Telefon 852

=  Księgarnia =  
Przybory biurowe 

Księgi handlowe 
D o s t a wa  

szkolna

Największy fachowy magazyn i skład 
polski.

| Księgarnia |
Ludwika FISZERA
I  K a to w ic e , Poprzeczna 1 j
I TELEFON 1071 I

Posiada stale na 
składzie wszelkie no­

wości z literatury polskiej oraz 
bogaty sortyment ksią­

żek francuskich.

s a

Przy księgarni
wielki skład nut

I i wypożyczalnia książek. |

■ „VESTA“
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń w Poznaniu,

załóż. 1873

Towarzystwo Wzajemn. Ubezpieczeń od ognia i gradobicia 
Towarzystwo Asekuracyjne i Reasekuracyjne, Tow. Akc.

U B E Z P IE C Z E N IA
życiowe, ludowe, dzieci, od wypadków, odpo­
wiedzialności prawno-cywilnej, automobilów (ka- 
sko), od ognia, gradobicia, kradzieży z włamaniem, 
transportów itd. Wzajemny ustrój Banku i To­
warzystwa Wzajemn. „VESTA“ przelewa wszelkie 
zyski na ubezpieczonych. Wielkie rezerwy w 
nieruchomościach i szeroko rozległe stosunki re­
asekuracyjne gwarantują pokrycie wszelkich szkód

Poszukuje się w każde] miejscowości 
czynnych i cichych współpracowników.

Informacje zasięgać u agentów lub wprost pisać:

J E T S f  d z ia ł  w K a t o n i  nliea 3-go Mali 36,
Telefon 1466 (dom własny).

Jeneralne agentury znajdują się: w Rybniku, ul. 
Korfantego II , Tel. 112, w Tarnowskich Górach, 
Rynekl9, Tel. 1197, w Pszczynie, Rynekl59, Tel.264
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No. 3 i 4. Katowice, Kwiecień-Maj 1925 r. Rok 1.

Muzyka kościelna i inne sztuki piękne w kościele katolickim.
W ielcy m istrzowie tonów, w śród nich R yszard W a­

gner, m arzyli o stworzeniu ogóln. przybytku dla w szy­
stkich sztuk pięknych, a urzeczywistnienie takiego przy­
bytku wyobrażali sobie w  operze wielkiej. Jeden z naj­
ważniejszych historyków  muzyki, Ambros, zw raca na 
to uwagę, że już istnieje owy m arzony przybytek sztuki, 
ów potężnie brzm iący akord, gdzie poszczególnemi to ­
nami są różne sztuki piękna. Kościół katolicki w  hiera­
tycznie świętym  blasku swej służby Bożej posiada ono 
szczęśliwie, harmonijnie skojarzone arcydzieło od kilku 
wieków. A rchitektura swemi męskieimi, pracowitemi rę­
kami zbudow ała poważny, okazały kościół.W stępujemy 
do niego, w zyw ani spiżowym głosem dzwonów. Jak 
w ysm ukłe palmy pną się w  górę wysokie, chyże słu­
py, podając sobie ręce w  lotnych łukach i w  żebro­
w y c h ,  malowniczych rozgałęzieniach sklepień. P raco ­
w ita i pom ysłowa plastyka upatrzyła sobie dogodne 
miejsca, aby je ozdobić swobodnie bujającemi festonami 
i motywam i rzadkich roślin i zw ierząt. Bezwątpienia 
cudowny przybytek chw ały posiadają sztuki piękne w  
kościele katolickim. Jak się to dzieje, że właśnie w  
służbie kościoła katolickiego sztuki piękne na tak w y ­
sokie w stąpiły  szczyty, tak doskonałym zajaśniały roz­
kw item ? Każda ze sztuk pięknych dąży do tego, aby 
piękno idealne w yrazić możebnie nieskazitelnie tonami 
podpadającemi pod zmysły. Piękno jest królestwem  
sztuki. W  jakikolwiek sposób od czasów P latona zapa­
tryw ano się na istotę piękna i tworzono różne jego de­
finicje, aby je następnie poprawiać i rarzucać — na to w  
zasadniczych linjach trzeba się zgodzić, że piękno nie 
jest w praw dzie identyczne z praw dą i dobrem ale nie­
rozerw alnie z niemi jest połączone. Piękno tkw i korze­
niami w  praw dzie i w  dobroci, a św ięty Augustyn, 
rozw ażając głębiej tę myśl i szukając istoty piękna w 
temże pierw ontym  źródle, skąd w ytrysnęło  pojęcie p ra­
w dy  i moralności, powiada: „Piękno, przez duszę prze­
kazane rękami sztukm istrzów, od owej piękności po­
chodzi, która unosi się nad duszami*'. — Jeden z no­
woczesnych estetyków, Grauella pisze w  tym  wzglę­
dzie: czemże innem jest piękno, jak przychylaniem  się 
nieba, duchowego św iata ideału, w  niższe sfery tej 
skażonej, pyłem okrytej ziemi, albo jak powiedziałby 
Platon, wiecznem wspomnieniem o utraconej ojczyźnie 
duszy? — Jeżeli tedy sztukm istrz praw dziw e piękno 
chce tw orzyć, musi czuć w nętrze duszy swej poruszone 
ową wiekuistą nieśmiertelną, niebo z ziemią kojarzącą 
miłością, k tóra w ym arzony obraz raju ogląda w  jaśnieją- 
cem pięknie. Do piękności Boga, do Jego niezmiennej, 
wszelką doskonałość w  sobie m ieszczącej piękności pod­
nosić musi sztukm istrz natchnione oko duszy. Tem 
także się tlómaczy, dla czego od dawien daw na re- 
Jigja i sztuka tak bliski między sobą zaw arły  sojusz,

dlaczego wielka sztuka najchętniej religijnemi zapładnia- 
ła się ideałami. Usiłując w yrazić piękno ideału najczyst­
szego natchnienia, spotyka się sztuka z inną potrzebą i 
z innem dążeniem ludzkieim, które prowadzi człowieka 
do nabożeństw  religijnych. W  ten sposób w eszły sztuki 
piękne do kościoła katolickiego. Kościół katolicki szuka 
v/ nabożeństw ach swoich nie tylko praw dy i dobra, ale 
także i w  szerokiej mierze w szechstronnych i dosko­
nałych form piękna. Chce on podobnie jak sztuka po­
średnikiem być między światem  zm ysłów a światem  
ducha, aby w rócić duszy jej pierw otną piękność, a zie­
mi raj utracony. Takto jednoczą się sztukm istrze z w ie­
rzącym  katolikiem, a szczery katolicki duch nie może 
znaleźć spokoju, dopóki duszom bratnim  nie zbuduje 
przybytku na objawienie swych uczuć religijnych, na 
ziemi mieszkania. R ozw ażając w  cichej, wew nętrznej 
czci, co unosi się ponad gwiazdami nad firmamen­
tem, urabia w sobie dusza sztukm istrza obraz wysokiej, 
jasnej świątyni, która zbudowana z cegieł i kamienia, 
samym ogromnem swoim przypomina nieskończoność 
Boga. M alownicze i m isterne jej .sklepienia zdają się 
cicho w stępow ać w niebo, a w nętrze całe przem awia 
do nas tysiącem  przedziw nych symbolów. Natchnienie 
religijnej duszy nie zatrzym uje się jeszcze. W  szlachet­
nych utw orach podniosłej poezji śpiewa chwalę Najw y­
ższemu i w  św iętych pieniach podejmuje odgłosy sera­
fickich chórów niebieskich. Takim sposobem rozmaite 
sztuki piękne: architektura, plastyka, m alarstwo, poezja 
i. m uzyka przyczyniają się do tego, aby spełnić zadanie 
katolickiej liturgji. Piękność owa i wspaniałość są od­
biciem samej piękności, dlatego służba sztuk pięknych 
w  kościele katolickim nie tylko nie jest ich uszczuple­
niem, ale owszem wielkiem wywyższeniem . W łaśnie 
w  tej świętej służbie Bożej spełniają sztuki piękne swe 
najszlachetniejsze zadanie i w osiągnięciu tego Boskie­
go celu na królew skie w stępują w yżyny. W  przybytku 
katolickich nabożeństw  otrzym ują architektura, p lasty­
ka, m alarstwo, poezja i m uzyka nadziemskie nam aszcze­
nie i stają się królewską, Bogu poświęconą, świętą 
sztuką. Jeden z obrazów  niemieckiego religijnego ma­
larza Józefa Fuhricha przedstaw ia „Kościół i sztuki 
święte". W idzimy tam  Hostję Przenajśw iętszą, umie­
szczoną w  monstrancji na bogato ozdobionym ołtarzu. 
U stóp ołtarza spoczywają w  wspólnej, żmudnej pracy 
zagłębione przedstawicielki architektury i plastyki. Po 
lewej stronie klęczy dziewicza postać malarstwa, z lek­
ka o ołtarz oparta, z głową łagodnie pochyloną, pokorna 
i. cicha: otom służebnica Pańska! Po praw ej stronie 
stoją święte poezja i muzyka, obie z natchnieniem w 
niebo patrzące, do źródła najwyższego, skąd czerpią
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moc i piękno. W edług w łasnych słów  m alarza w ystę­
puje w  tym  obrazie ołtarz katolicki, jako najpowsze­
chniejszy monument całego stworzenia. Architektura 
i plastyka należą do Boga Ojca, m alarstw o Synowi Bo­
żemu, a poezja i m uzyka Duchowi świętemu. Jeżeli Fiih- 
rich przypisuje św iętą poezję i m uzykę głównie Du­
chowi świętemu, to niezawodnie opiera się na różnych 
tekstach liturgicznych, branych przeważnie z natchnio­
nych ksiąg św iętych albo też układanych i dobiera­
nych przez kościół katolicki, którym  kieruje Duch św ię­
ty. Obie sztuki w stąpiły w  tym  kościele niejako bez­
pośrednio w  służbę Ducha świętego i zajmują w nim z 
tej przyczyny wybitniejsze stanowisko. Atoli uprzyw i­
lejowane miejsce zajmuje tu muzyka. Szlachetna sztuka 
pieśni jest przodowniczką i królew ną w chórze kościel­
nych sztuk pięknych.

Pierw sze miejsce w  tym chórze należy się jej z kil­
ku powodów: M uzyka święta jest najdawniejszą sztu­
ką piękną w  kościele katolickim i można powiedzieć, że 
zeszła na ten św iat równocześnie z założycielem tego 
kościoła Jezusem Chrystusem. Już w  onej świętej nocy, 
kiedy w  stajence betlejemskiej narodziło się Dziecię 
Boże, chóry Aniołów nuciły nad niem pienia niebiań­
skie i tym  sposobem poświęciły pieśń na służbę naszego 
kościoła, k tóry  cudowne Dziecie Betlejemskie miało za­
łożyć. W  ową św iętą noc nieprzeliczone zastępy Anio­
łów  zanuciły po pierw szy raz uroczyste: Chwała na 
wysokościach Bogu! odtąd miljonkroć pow tarzały  je i 
pow tarzają usta kapłańskie podczas bezkrw aw ej ofiary. 
P ierw szą mszę świętą w e wieczorniku złączył Pan Je­
zus ze śpiewem psalmów, a pierw otny kościół kato­
licki od samych początków odprawiał nabożeństw a 
swoje w śród pobożnych pień. Kiedy jeszcze ubóstwo i 
prześladowanie pierw szych chrześcijan nie pozwalały 
na w spaniałość w  służbie Bożej, kiedy architektura nie 
budow ała jeszcze katolickich kościołów, kiedy plastyka 
i m alarstw o służyły przepychowi i zachciankom pogań­
skim, kiedy naw et poezja nie stw orzyła jeszcze oso­
bnych chrześcijańskich pieśni i hymnów, m uzyka św ię­
ta  przenosiła daw ne hymny i psalmy i nabożnemi pie­
śniami rozgrzew ała dusze wiernych.

Innym rysem  w yjątkow ym  muzyki kościelnej jest 
jej ścisłe, bezpośrednie, organiczne skojarzenie z litur- 
gją katolicką. Żadna inna sztuka piękna nie jest tak 
nieodzowną w naszych nabożeństwach. Mogą się one 
odbyw ać bez kościoła pod otw artem  niebem, w  polu,- 
w  lesie, na morzu, w podziemiach — mogą się odbywać 
bez arcydzieł plastyki i m alarstw a ale bez śpiewu od­
być się nie mogą. Śpiew należy do istoty uroczystego 
nąbożeństw a katolickiego.

Żadna inna sztuka piękna nie zrosła się tak  żyw o­
tnie z liturgją katolicką. Kapłan sam, przedstaw iający w 
ołtarzu C hrystusa i Kościół św ięty, objąć musi w  nabo­
żeństw ie katolickiem pew ne części śpiewu: chór uzu­
pełnia śpiew kapłana i śpiewami świętemi w tóruje jego 
liturgicznym czynnościom. Kapłan i chór spełniają wspól­
nie uroczyste nabożeństwo.

Żadna inna sztuka piękna nie bierze tak intensy­
wnego udziału w  życiu liturgji katolickiej. Dzieła archi­
tektury, plastyki, m alarstw a i samejże poezji otaczają 
nabożeństw a nasze zew nętrzną tylko wspaniałością. 
Muzuka kościelna przeciwnie łącznie z św iętą czynno­
ścią kapłańską staje się żyw ym  liturgicznym aktem. Je­
żeli architekt i rzeźbiarz, m alarz i poeta przedstaw iają 
na swój sposób wspaniałość i nieba, pomna­
żają w  oczach wiernych chw ałę Bożą, a liturgję czynią 
wym owniejszą i owocniejszą. Dziełami swemi zyskać 
mogą u Boga wiele zasług, lecz w  nabożeństwach ko­
ścielnych tem jeszcze udziału nie biorą. Liturgją posłu­

guje się tylko gotowemi ich tworami. Śpiewak atoli, co 
w  religijnym, pobożnym nastroju nabożeństwo uroczy­
ste tw orzy, bierze tęm samem bezpośredni udział w 
czynności świętej i czerpać może stąd obfite zasługi it 
Boga dla siebie i drugich. Kościelnym śpiewem swoim 
napełnia serca ludzkie nietylko uczuciami i porywami 
rajskiemi ale także Bożemi łask. i błogosławieństwam i. 
Architektura, plastyka, malarstwo, poezja sprow adzają 
niebo na ziemię, m uzyka zaś podnosi ziemię ku niebu. 
Każda z pięknych sztuk domaga się pieczołowitej troski 
w  ogrodzie kościoła katolickiego. Niezapomnianej pa­
mięci wielki papież Pius X. skierow ał troskę swoją ku 
godnej muzyce kościelnej, a pielęgnowanie tej muzyki 
w  domu Bożym ogłasza za rzecz najbardziej naglącą i 
najpotrzebniejszą. Godne, uroczyste nabożeństw a dają 
kościołowi katolickiemu nadziemski charakter świętości. 
W  tych nabożeństwach wedle w yraźnej woli kościoła 
nie powinno brakow ać godnej muzyki kościelnej. Jej 
udział w  nich w yższy jest od udziału innych sztuk pię­
knych. Dlatego to muzyce kościelnej należy się pierw ­
sza i najpoważniejsza troska zw łaszcza u nas, w  odra­
dzającej się Polsce. Potrzebam i muzyki kościelnej po­
winno się u nas więcej niż dotychczas zainteresow ać 
wiernych. Podnieść należy nasz kościelny polski śpiew 
ludowy i dążyć do niego, aby się stał godnym., harmonij­
nym, potężnym, budującym — ozdobą polskiego domu 
Bożego. Natenczas także uroczyste nabożeństw a nasze 
niedzielne i świąteczne staną się praw dziw ą szkołą sztu­
ki dla ludu, a święte ziemskie jego śpiewanie w spół­
zawodniczyć będzie z chórem szczęśliwych niebian, jak 
o tem śpiewa hymn na uroczystość poświęcenia 
kościoła.

Lecz g ró d  on niebian szczęsny — zaw sze już 
Tryumfu brzm i weselem,
Jednego w trójcy Boga, w  blasku zórz,

Zwąc serca swego celem:
Z  nim hymn śpiewając, przed Panem  skroń ścieleni. 

W spółzawodnicy tych Syonu w zgórz!

K s. D r. F r a n c i s z e k  H a r a z i m ,  
Salezjanin.

Zaduma o dawnej pieśni 
wojackiej na Śląsku.

P io tr Pampuch,

Ach Boże, mój Boże, — Coć mi się źle wiedzie,
Iżem nie posłuchał — Tatuliczku ciebie.
Gdybych ja byl słuchał — Swego tatuliczka 
Nie błyskałaby się — P rzy  boku szabliczka.
Szabliczka bruszona — T o jest moja żona,
Ona się wyrąbie, — O na się wysiecze.
Mój koniczek w rony — Do pola uciecze.

Jak widzimy, piosnka ta pochodzi z czasów , kiedy w ojska 
w erbow ano. N iedoświadczony syn, który porw any chwilową o- 
chotą żołnierską nie słuchał rady przestrzegającej ojca, czuje się 
zrażony dc wojennej roboty.... i przyszedł na niego zal, żałuje 
swego kroku nierozważnego, ale mimo to nie tchórzy, nie traci 
odwagi, pokochał nawet szabliczkę. Podobny nastrój cechuje 
inną żołnierską nutę:

Wojacy, wojacy — K tórzy wojujecie.
Wojujcie, wojujcie — A Nysę mijajcie.

Jak  w as tam przyw iedą — Pięknie przyw itają;
Witają, witają — 1 m undur dawają.

Gdybych ja był ojca słuchał — I tej mojej matki,
Nie byłbych ja opłakiwał — Moje młode łatki.

A kiedy syn przestrzega rów ieśników  swoich w  domu, kie­
dy  go ogarnia żal, wydobywa się ze zbolałego łona matki w  do­
mu, jakoby tęsknota wołająca poprzez przestrzenie, jakie ją  
dzielą od wojującego syna:
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„E j synu, synu — Poprzestań wojować,
A nie będziesz żałować, żałow ać” .

Takie w ołanie słyszy w  duszy w p o lu  żałujący syn. P rzy­
stanie czasem na forpoczcie i słucha w zapamiętaniu co mu gło­
si o domu piosenka; innych wyraźniejszych wieści nie ma. 
Tymczasem płynie żal wojaka, nucącego sobie samemu na szla­
kach wojny, zdała od swoich. Żal jego chyba nieba słyszą: 

Żaden nie uw ierzy — Ani taciczek,
Jaki porąbany, — Jaki posiekany 

Ten mój koniczek.
Żaden nie uwierzy, — Ani maciczka,
Jaka porąbana, — Jaka posiekana 

Moja głowiczka.
Chcesz miła wiedzieć, — Jak na wojnie źle? 
Pieczoneczka z konia — Pod siodłem pieczona,

Woda z koleje.
Chcesz mila wiedzieć, — Jaki pogrzeb mój?
W dzw ony dzwonienie: — Z  gw erów  strzelanie, 

Wykopany dół.
Chcesz miła wiedzieć, — Kto za mną płakał?
Tam  nad grobem  moim, — Tam  nad grobem  moim 

Deszczyk kołatał.
Tak więc w  duchu obcuje ze swymi najdroższym i, im 

zw ierza swe żale, choć oni daleko, daleko od niego. Ale im 
dalej jest od nich, im gorzej mu się pow odzi, tem bliżej jest 
p rzy  swoich, tem więcej o nich myśli. A kiedy czuje, iż do 
sw ych stron już nie w róci, daje smutne polecenie swym kam­
ratom :

Wy moi kamracia, — Jak do dom przyjedziecie, 
N ajprzód szczerem sercem — Tę moją kochankę 

Mi pozdrawiajcie..
Iżby się wydała — Na mnie nie czekała 
Bo to żaden nie wie, — Jeśli się pow rócę 

Do mej rodziny.
A jeśli nie poległ, to legt w lazarecie i w ie napew no, iż 

g o  tam odwiedzi strapiona matka:
Jak ja będę leżał — W tym lazarecie,
Toć wy mamuliczko, — Do mnie przyjdziecie.
A jak przyjdziecie, — To zaś wracajcie:
Tę moją kochankę — Mi pozdrawiajcie.
By się nie wydała, — Na mnie czekała,
Jak  z w ojny przyjadę, — Będzie mnie miała,

Ale ludzkie rachuby są nikłe:
A jak z wojny przyszedł, — O nią się pytał:
Kędy moja miła, — Coch ja jej pisał?

O  już to jest roczek, — Jak się wydała,
A więc w rócił: a tu nowy żal. Aleć nie każdy w raca. G i­

nie wojak tu i tam:
Wiemci kościół murowany,
W tym kościele białe ściany 
A w  kościele wojak leży,
P orąbaną głowę dzierży...,.

Co za miłość taka, — Iż nie czekała.
I tam też zapewne skończył, bo piosenka ta kończy źle 

w różąc:
Jedzie wojsko do Berlina,
Poznaj matko swego syna.....

Ale nie ma go i nie będzie.... i widzimy w  w yobraźni smu­
tny obraz, jak matka szuka napróżno w  przeciągającem wojsku 
sw ego syna.

W szerszem  polu Boża męka:
Leży tam kochanek — bardzo stęka.

A kochanka jego wele niego 
Ma chusteczkę w  garści, ociera go.

Ty moja kochanko nie ocieraj,
Jeno weź szablisię a dobijaj.

A ona mnie jednak przebić nie chce,
Bo mi krewka z boku na bok ciecze.

Ciecze ona, ciecze strumieniami,
Jako  w  polu w oda brózdeczkam i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nasza bolączka.
(Dokończenie.)

Taka szkoła umuzykalnienia, oparta o szerokie warstwy spo­
łeczeństwa, stałaby się regulatorem  życia muzycznego oraz 
wskaźnikiem jego potrzeb.

W zw iązku z kursam i w ykładów w tej szkole, przedsię­
brałoby jej kierownictwo szeregi koncertów z program em  ob­
myślanym nie z punktu widzenia finansowej spekulacji, lecz z 
punktu widzenia ich użyteczności artystycznej i społecznej.

To uzdrow iłoby automatycznie nasze schorzałe stosunki 
koncertowe, których w szechwładny pan, agent-im presarjo, ma 
wszystkie względy na oku, prócz w zględów  natury artystycznej.

Istnienie popularnej ludowej szkoły muzycznej i jego natu­
ralne następstwo, ożywione zainteresow anie się muzyką byłoby 
bodźcem budzących do życia zamierających wegetacją Wydaw­
nictw muzycznych.

Potrzeba popularnych książek o treści muzycznej: biograf- 
ji, traktatów  historyczno-muzycznych, analiz krytycznych, p rze­
w odników  koncertowych itp. w zrosłaby znacznie i przyczyniła 
do gorącej pracy nad jej zaspokojeniem.

To samo tyczy się wydawnictw nutowych bądźto zabytków 
literatury muzycznej dawnych wieków, bądźto najnowszych kom­
pozycji naszych rodaków .

Pow stałyby zapewne i wypożyczalnie nut, umożliwiające 
zapoznaw anie się całego społeczeństwa z ważniejszymi u tw ora­
mi literatury wszechświatowej.

O  ileby taka ogólnie zrozum iana pielęgnacja muzyki wpły­
nęła na jej stanowisko w życiu narodu, każdy chyba zrozum ie?

Przedewszystkiem koncerty i przedstaw ienia operow e prze­
stałyby być „organem  szczątkowym” minionych wieków, lecz 
cieszyłyby się ogólną sympatją i żywym w spółudziałem  społeczeń­
stwa, przez co mogłyby nawet mniejsze miasta pozwolić sobie 
na angażow anie dobrych sił i poziom  ogólny wykonań muzy­
cznych podniósłby się znacznie.

Czasopisma muzyczne zaaw ansowałyby z znaczenia piąte­
go koła wozu społecznego, na rolę osi całego ruchu kultural­
nego narodu.

Praca wszystkich amatorskich stow arzyszeń muzycznych, 
przedewszystkiem chórów  i orkiestr stanęłaby na wyższym po­
ziomie; rów nież ilość tych zw iązków  w zrosłaby bardzo.

A co najważniejsze zajęłaby muzyka w  domu i życiu ro- 
dzinnem wszystkich sfer społeczeństwa wybitne stanowisko.

W tysiącach rodzin zabrzm iałaby znow u pieśń — pieśń z 
akompanjamentem lub wielogłosow a, zabrzm iałaby muzyka ka­
m eralna.

D laczegóż znaczenie tego ruchu muzycznego dla społeczeń­
stwa i jego etykiety m iarodajne czynniki nie doceniają?

Ale czemuż malować rajskie obrazy?
Zastanów m y się lepiej nad drogą, jaką by można osiągnąć 

powyższe cele.
Kwestja wyjaśni się sama przez się, kiedy sobie uzmysło­

wimy przyczyny dzisiejszego upadku muzyki.
Kiedyś w czasie odrodzenia koncentrowała się muzyka tyl­

ko w dw orach m agnatów . Muzyk był podobnie konieczną czą­
stką całego mechanizmu dw orskiego, jak każdy inny funkcjonar- 
jusz i czul się w  tem środow isku w śród  zaszczytów  i uwielbie­
nia dobrze.

Ale czasy feodalizmu minęły w  ciemiężonej ludzkości.
Poczynały kiełkować i burzyć się ideały wielkiej rewolucji 

francuskiej.
Beethoven jest pierwszym z muzyków, który się nie odzy­

wa do m agnatów , lecz głosi swym wszystkim bliźnim sw ą sztu­
kę ideały miłości braterskiej; i choć jest jeszcze niezrozumianym, 
ma jego głos znaczenie w ażnego faktu historycznego, zwiastu­
jącego zmianę stosunku muzyki do życia człowieka, inne jej sta­
now isko w  całokształcie życia społecznego.

Wszystkie inne objaw y życia społecznego od czasów  wiel­
kiej rewolucji francuskiej charakteryzuje jednostronna tendencja 
do socjalizacji i demokratyzacji.
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Człowiek dotychczas uciemiężony, wywalcza sobie swe p ra ­
w a cziowieka: udział w  życiu, cześć, w spółpracę w  ustaw o­
daw stw ie itd.

Pamiętał i wałczył o wszystko — tylko o muzyce zapom ­
niał.

Form a socjajna życia zmieniła się zupełnie, św ietność 
dw orów  magnackich została podkopana i obalona. Punkt cięż­
kości życia przeniósł się do miast, między liczne rzesze. Ujęły 
one sfer wszystkich spraw , w  swe młode, silne ręce i jęły p ra­
cować nad niemi.

Jedna muzyka, pozbaw iona swych daw nych opiekunów, o- 
sierocona, zapom niana została w ydana na pastwę w chciwym 
zysku lichwiarzom  — impresarjom!

Tak doszliśmy do dzisiajszego stanu; przedsiębiorcy han­
dlują muzyką, zniekształcając i podląc ją coraz bardziej, a łącz­
ność między praw dziw ą sztuką muzyczną a życiem ludu zosta­
ła zerw ana.

Pew ne stanowisko copraw da muzyka zajęła w życiu, bo 
wydrzeć ją z niego zupełnie niesposób — pow staw ały chóry, o r­
kiestry, lecz w porów naniu z intenzywną pracą w  innych dzie­
dzinach, jest to stanowisko nieznaczącą ro lą biednego Kopciu­
szka.

Wyrównać obecną intenzywną pracę nad zsocjalizowaniem 
muzyki (en oddźwięk postępu w wszystkich dziedzinach życia, a

zastoju w dziedzinie muzyki — to droga do osiągnięcia naszych 
celów.

Tak, jak kiedyś, wyzwalająca się z pod jarzm a ludzkość 
tworzyła coraz to potężniejsze organizacje i ich siłą urzeczyw i­
stniała coraz to śmielsze cele — tak teraz pow inna się pojawić 
tak bardzo spóźniona organizacja ludu z celem pielęgnowania 
muzyki, w yrów nania długu względem niej zaciągniętego.

Stworzyć Tow . Przyjaciół muzyki, ktćreby dążyło do roz­
budzenia w  ludzie zamiłowania i zrozum ienia muzyki, znaczy 
znaleźć drogę do urzeczywistnienia planów  pomysłowych w 
tych uwagach.

G órny Śląsk, będąc jedną z najmuzykalniejszych dzielnic 
Polski, mógłby być pierw szą prow incją, w  której cale społe­
czeństwo by się połączyło w potężną organizację Tow . Przyja­
ciół Muzyki, dążącego do uzdrow ienia stosunków  muzycznych 
naszego stulecia.

Inicjatywa wyszłaby praw dopodobnie z łona organizacji 
śpiewaczych i orkiestrowych, jako odłamu społeczeństwa muzy­
ką najbardziej zainteresowanego.

Pow stanie takiego Tow arzystw a byłoby faktem, znaczącym 
nową erę w historji muzyki w  Polsce, a dla G órnego Śląska 
fym chwalebniejszym, że począł się w czasach materjalnie tak 
ciężkich i dowiódłby, że duch polski nie dał się zgiąć jarzmem 
ciężkich trosk materjalnych i nie odw rócił mimo wszelkich trud ­
ności oczu od wysokich celów kulturalno-etycznych.

Pierwszy Wojewódzki zjazd w Kielcach.
Na w zór organizacji śpiewaczych w  b. zaborze pruskim, 

utw orzył się na terenie W ojewództwa Kieleckiego Związek Sto- 
wrzyszeń Muzyczno- Śpiewaczych z siedzibą w Kielcach.

Inicjatywa pow stała w  Tow arzystw ie Miłośników Sztuki w 
Kielcach, które w  tym celu zw ołało w dniu 9 listopada ub. r. 
Z jazd delegatów. N a zjeździe tym, reprezentow anym  początko­
w o przez 5 Tow arzystw , inicjatywa znalazła gorące poparcie, 
w ybrany zaś Tymczasowy Z arząd  Związku przystąpił niezwło­
cznie do dalszego kooptow ania członków, tak, że obecnie w 
skład Związku w chodzi 25 Tow arzystw . Prace Zarządu skie­
row ane są głów nie w  kierunku powoływania do życia zam ar­
łych Tow arzystw  oraz tw orzenia nowych chórów . Związek 
skupia przedstawicieli wszystkich w arstw  społeczeństwa, a więc 
inteligencji pracującej, robotników  i włościan.

Na następnym Zjeździe delegatów w dniu 22-go lutego r.
1925 opracow ano statut Związku oraz postanow iono zorganizo­

wać 1-szy Wojewódzki Z jazd Śpiewaczy, który się odbył w  
Kielcach dnia 17-go maja br. Z jazd miał na celu wzajemne na­
wiązanie bratniej spójni pomiędzy wszystkimi zespołami śpiewa- 
czemi na terenie W ojewództwa, wykazanie sił, oraz zapoczątko­
wanie program ow ej pracy na chwałę Pieśni.

W dniu 17 maja jak i w  wigilje tego dnia ze w szech stron 
przybywały pociągami liczne koła śpiewacze z terenu Wojewó­
dztw a Kieleckiego. Z  ubolewaniem nadmienić należy, że pomi­
mo odezw, ki kakrotnie umieszczonych w prasie przez Zw iązek 
Kielecki, ani jedno koło śpiewacze z innych dzielnic nie było 
reprezentowane oprócz górnośląskiego „O gniw a” z Katowic. 
T ś  też brać ś':ąska zdobyła sobie zaszczytne miejsce w  pocho­

Wycieczka Towarzystwa Śpiewaczego „Ogniwo" na Zjazd Kielecki, Grupa ustawiona na schodach 
głównego wejścia do Katedry.



dzie entuzjastycznie w itana i przyjm ow ana przez przedstawicieli 
w iadz i ludność Kielecką okrzykami ,,Niech żyją bracia Śląza­
cy” . 'Wogóle Koia Kieleckie były uradow ane przybyciem ,,O g­
niw a” do tego stopnia, iż w następstwie tego, nadchodzą do 
Katowic pod adresem jego kierownika Dyr. p. St. Ślązaka licz­
ne podziękowania.

Podczas uroczystości Zjazdu przem awiali: imieniem rządu 
p. Wojewoda Mantenfel, prezes Związku p. W. Kamiński, Ks. 
Kopeć i burm istrz miasta.

Następnie przystąpiono do popisów  chórów  zbiorowych, 
pod batutą nestora pieśni polskiej p. P . Maszyńskiego i wykona­
no następujące pieśni: chór mieszany „B ogarodzica” podług 
PI. Jareckiego. „K w iat Zabudki”  P . Maszyńskiego chćr mę­
ski „ Z  pieśnią” M. Kotarbińskiego, „O j zaszum iały b rzozy” A. 
U ruskiego i „Piosenka rybacka żeglarza Kaszubskiego” T . No­
wowiejskiego.

C hóry ogólne pod batutą m istrza i nestora śpiewały bez 
zax‘zutu — chwilami zdaw ało się, że tysiączne rzesze śpiewaków 
tak w ydają z siebie wszystkie zasoby szczerości, jak gdyby już 
całe lata ze sobą w spólnie śpiewały.

Na ogół biorąc, iż Związek Kielecki pomimo, że jest do­
piero na drodze do rozw oju, jednak przyznać należy, że nie- 
któ:re chóry są godne podziw u. W szczególności na wyróżnienie 
zasługują chóry szkolne, których jest bardzo  pokaźna liczba z 
Będzina, Buska, Częstochowy, Jędrzejow a, Kielc, Olkusza i Ra­
domia.

Specjalną zasługę nad wyćwiczeniem chórów  ponieśli pa­
nowie dyrygenci, których kwalifikacje zasługują na uznanie. Wo­
góle rzec można, Związek Kielecki jest w  szczęśliwych w arun­
kach co do materjału głosowego zespołu młodzieży i dyrygen­
tów. Życzymy tą d rogą Zw iązkow i i poszczególnym Kołom 
w raz z ich dyrygentami w dalszej owocnej pracy Szczęść Boże!

Lindberg - Caccini.
W środę, dnia 4-go bm. odbył się w  przepełnionej sali Te­

atru Polskiego koncert fińskiego barytona Helge Lindberga.
Chociaż materjał głosowy tego śpiewaka nie jest najprzed­

niejszej jakości, stawia go jego wysoka kultura muzyczna w rzę­
dy pierwszorzędnych artystów,

Lindberg umie się wczuć głęboko w  treść interpretowanych 
u tw orów  i unieść słuchacza w św iat w yobrażeń twórcy.

Caccini p rastary  mistrz florentyńskiej opery ożył w  wyko­
naniu L indberga po przeszło trzechwiekowym letargu i stanął 
przed nami jako żywy człowiek. :Nie ‘ wielu kom pozytorów  umia­
ło uderzyć w  struny wiecznie żywego człowieczeństwa, któ­
re nawet po wielowiekowem istnieniu jest wiecznie świeże i 
wiecznie przem awia do duszy i w zrusza serce.

Znaleźć te najwyższe w artości w  dziele oraz pokazać je 
słuchaczowi jest najpiękniejszą zasługą wykonawcy.

Dotychczas znaliśmy Caccini’ego tylko jako zapruszony 
prochem wieków zabytek muzealny, jako figurkę historyczną, któ­
ra  się przyczyniła do rozw oju opery.

Zasługą Lindberga poznaliśm y Cacciniego jako wielkiego 
ducha i twórcę, umiejącego wypowiedzieć swoimi dawnymi, choć 
sztywnymi środkami, a przecież do głębi przenikająco najw znio­
ślejsze uczucia duszy ludzkiej, — ow ą wieczną i gorącą tęsknotę 
do  niewysłowionego piękna; a jego utw ory nie jako zaród  nie­
dołężny, czekający na dalszy rozw ój przez następne stulecia, ale 
jako skończone arcydzieła, mimo prymitywnych środków  wypo­
sażone z głębi treści i uczuć.

D obrze wykonane były rów nież pieśni kom pozytorów  - ro ­
daków  Lindberga oraz pieśni ludow e fińskie, węgierskie i cy­
gańskie.

Akompanjament fortepianowy objął nieoczekiwanie prof. Fr. 
Lubrich i w ywiązał się z zadania wspaniale.

Cześć Pieśni!

STEFAN SZLĄZAK
Dyr. Śląskiego K onserw atorjum  i kierow nik Tow. Śpiewaczego 

„Ogniwo'* w Katowicach.

P o  produkcjach chórów  masowych, przystąpiono do popi­
sów  kół pojedynczych. P rzy  stole sędziowskim zasiedli mężo­
wie i działacze polscy na niwie artystycznej: P P . P io tr Maszyń- 
ski profesor K onserw atorjum  W arszawskiego, D r. Henryk Opień- 
ski D yrektor K onserw atorjum  Poznańskiego, D r. muzykologji 
prof. W. Piotrow ski, Gen.N§ekr. Zw . Pozn. K- Barwicki i P re­
zes Związku Śląskiego prof. E. Imiela.

Śpiewały Koła: „T ow arzystw o Artystyczne” z Będzina, 
Tow . Miłośników Sztuk” z Chmielnika, „L utnia” z Częstocho­
wy, „T ow . Muzyczn.” z D ąbrow y, „T ow . Miłośników Sztuki” i 
chór Włościański z Kielc, chór Włościański z Maslowa, „H ejnał’’ 
z Olkusza „L utn ia” z Radomia, Tow . Muzyczn. „E cho” „Z . Z. 
K. Świt” z Sosnowca, „L utn ia” z Staszowa, „L ira” z Zaw ier­
cia, i „E cho” z Jędrzejow a.

V Ii Zjazd O kręgow y O kręgu tczew sko-staro- 
gardzkiego

odbędzie się w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  5-go 1 i p  c a 
1925 ro k u  w  S ta ro g a rd z ie  w  S trze ln icy , n a  k tó ry  
b ra tn ie  Kolo śp iew ack ie  jaknajuprzejm iej z a p ra ­
szam y.

P o d łu g  u c h w a ły  d e leg a tó w  teg o ro czn y  zjazd 
śp iew aczy  o k ręg u  tcze w sk o -s ta ro g a rd zk ie g o  o d b ę­
dzie się w  n asz y m  p ra s ta ry m  S ta ro g a rd z ie .

T o  te ż  n ap e łn ia  n as w ie lk ą  rad o śc ią , że b ęd z ie ­
m y  m ieli znów  ten  za szcz y t w itać  W a s  serdeczn ie  
kochan i d ruhow ie  śp iew acy  i sze rm ie rze  p ieśn i po l­
skiej. P rz y b y w a jc ie  za tem  jaknajliczniej na  nasze 
św ię to  p ieśn i i u d e rzm y  w spó ln ie  w  jeiden chór, k tó ­
rego  echo n iech  p rzeb rzm i w  jak  n ajdalsze  św ia ta  
p rz e s tw o rze .

Z b ra tn ie m  p ozdrow ien iem  
0—) K a w k a  sek r. (— ) B u r c z y  k, p rezes
Z arząd  T o w a rz y s tw a  Ś p iew u  „L u tn ia11 S ta ro g ard , 

jako gosp o d arze  zjazdu.



Willa w której jest umieszczona Szkoła Przemyślu Artystycznego
L. Konarzewskiego w Istebnej (Beskidy).

W ycieczka chóru kolejowego. Grupa śmiałków nad „Morskim O kiem “ .
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Niestrudzonemu artyście p. L. Konarzewskiemu, 
powiodło się w reszcie po niesłychanych w ysiłkach u- 
tizym ać w łasnym  kosztem  i nadzwyczajną pracą, sw o­
jego czasu założoną Szkolę P rzem ysłu Artystycznego. 
Jakość uczniów przeszła wszelkie oczekiwania i wciąż 
się garnie do niestrudzonego odnowiciela t. zw. śląskie­
go stylu. Liczne sam orodne artystyczne talenty wśród 
Istebniańskich górali, pracują nad malowankami na „tru- 
w łach“ sposobem w iązania więźby i budowania, spo­
sobem rzeźbienia przedm iotów i narzędzi. L. Kona­
rzewski jako kierownik i założyciel szkoły, w yzyskał 
niesłychane bogacwo ludowych motywów, jak również 
zdolności ludu. P. L.Konarzewski jest artystą-malarzeim, 
jzeźbiarzem  i cieślą, więc natura poezji sharmonizowała 
się przebajecznie z naturą ludzi Istebniańskich oraz ich 
strojami. U m ężczyzn: białe koszule haftowane czerw, 
w  środku na piersiach, kamizelki z guzikami — z orłami 
polskiemi i kierpce, a  u kobiet — prześliczne haftowane 
zawoje głowy, plisowane spódniczki, zaś na wierzchu

białe peleryny z obrukowego płótna, we w łosach w stę­
gi o dyskretnych kolorach, wpięte z gracją i fantazją ko­
kardek, spięte u góry. Kruczę w łosy czarne, białe zęby, 
n aw et’u sędziwych starców , św iadczą o zdrowiu i tę- 
żyźnie tych ludzi.

Jest ich z górą 2.000 ludzi, a w szyscy  Polacy-K ato- 
licy. Każdorazowe nabożeństwo kończy się odśpiew a­
niem patriotycznych pieśni polskich! Dla tej ziemi na­
pisała Konopnicka „Nie damy ziemi zkąd nasz ród!“... 
o tę ziemię walczył piórem Sienkiewicz, zaś na kongre­
sie wersalskim  Paderewski. Jest to ziemia P iastow ska, 
z<emia źródeł W isły, a więc rdzennie polska! A rtysta 
Konarzewski w ybudow ał now y pensjonat i splótł go ze 
szkołą, aby w  ten sposób dać jej możność istnienia. Ka­
żdy artysta, potrzebujący w ypoczynku letniego, znajdzie 
tam szczerą opiekę i sposobność zapoznania się ze sztu­
ką śląską, kultyw owaną z całym  pietyzmem, obok szu­
miących potoków, niebotycznych gór i lasów.

S t. S z l ą z a K .



Wycieczka chóru kolejowego z Katowic do Zakopanego.
C hór Kolejowy pod sprężysfem kierownictwem dy­

rektora p. N itsch’ego i prezesa p. Raszki rozw ija się intensywnie. 
Szereg koncertów, obchód rocznicy oraz wycieczka do Zakopa­
nego i Beskid, św iadczą o żywotności tego chóru. Ilustracje

nasze przedstaw iają chwilę, kiedy rozbaw ieni miłośnicy śpiewu 
dotarli do szczytów g ó r i rozkoszują się panoram ą zakreśloną 
na w idnokręgu u podnóża Tatr.

Akademicki wieczór pieśni i muzyki.
Z  racji piątego Walnego Zjazdu K ół Śpiewaczych na Ślą­

sku odbędzie się w wigilję tegoż Zjazdu dnia 27 czerwca, aka- 
dem ja pieśni, słowa i muzyki. Będzie to zarazem  akt otwarcia 
w alnego trzydniow ego Z jazdu Śląskich K ół Śpiewaczych i licz­
nie zaproszonych, a zgłoszonych już Tow arzystw  z całej Pol­
ski i zagranicy. <•

Zjednoczone T ow arzystw a Okręgu Katowickiego pod dy­
rekcją p. St. Ślązaka przygotow ują już szereg celniejszych ut­
w o ró w  a ’capela i z orkiestrą, aby licznie zaproszonym  przed­
stawicielom w ładz, społeczeństwa i gościom dać obraz w ażno­
ści całego Z jazdu. Otwarcie akademji poprzedzi hasło: Cześć 
pieśni! Specjalnie skom ponowane w  słowach i muzyce przez p. 
St. ślązaka. U tw ór ten znajduje się w załączonym do niniej­
szego num eru dodatku nutowym.

Oratorjum w 3-ch częściach „św. Jan Chrzciciel” 
ks. Roberta Gajdy (op 17) zostało wykonane 

w sali Powstańców dnia 7 kwietnia.
Kompozycja ta w  stylu wielkich oratorjów  koncertowych, 

na wielką symf. orkiestrę, chóry i głosy solowe (sopran, bas, 
tenor) świadczy, że O. Śląsk może się szczycić kom pozytoram i 
niepośledniej miary.

Ks. G ajda celuje szczególnie w opracow aniu chórów , któ­
rych miejsca polifoniczne doprow adził do zadziwiającego mi- 
strzow stw a, zw łaszcza fugi cechuje Haendlowska śpiewność i po­
w aga stylu. Budowa tem atów przypom ina nawet zasady kon­
strukcji melodyjnej tego mistrza.

Do najlepszych fug utw oru należą:
„Więc chwalmy wszyscy P ana”
„Pójdźm y do Chrzciciela wszyscy”
„Wszystkich serca są gotow e”
„Jak  załamują swe ręce” : „usłyszał przysięgę lud” .

Zręczną instrum entacją udaje się ks. Gajdzie wydobywać 
nastroje odmalowujące tekst: przy słowach „sam otność puszczy 
ukochanej” czuje się szeroki, pogodny przetw ór, ustęp „Ten, 
k tó ry  przybyć m a” rozpływ a się pobożną liryką mszalnych „be- 
nedictus” k tóra  się nagłym ogniem rozpłomienia przy słowach 
„Widziałem nieba blask” ; ustęp ten należy zresztą do najudat- 
niejszych całego dzieła.

C hór „my chcemy pokutę czynić” śpiewany tylko męskimi 
głosami, instrum entowany ponurem i barw am i skruchy, robi mi­
styczne wrażenie Tannhauserow skiego chóru pielgrzym ów.

Chór Aniołów  tchnie Lohengrinow ską jasnością, uduchowie­
niem.

Widzimy, że dzieło to posiada wiele pięknych miejsc, tak 
pod względem pracy polifonicznej, jak i ze względu na dram a­
tyczną moc wyrazu.

Recytatywy przew yższają ow ą szlachetną w yrazow ością, 
zwykle konwencjonalne recytacje; szkoda tylko, że nie mógły być 
odśpiewane przez solistę — osłabiło to ich działanie, zakryło 
piękno.

Z  solowych partji wokalnych wydaje się charakterystyka 
Salomei za mało w yrazow ą, nie dość przew rotną i rafinow aną.

W wykonaniu wzięły udział: chóry Gimn. Humanistyczne­
go, w  Król. Hucie (110 uczniów ) — „Kościelny przy parafji 
św. Jadw igi w  K ról. Hucie (70 osób) Prof. Ludwika Marek 
— Onyszkiewiczowa (sopran), Wiktor Pietroń (tenor) Prof. Sta­
nisław  Lichota (bas). —

Orkiestra Skarbofermu i Nowy Bytom (50 członków ). Wy­
konaniem dyrygow ał świetnie prof. Klenity, dobry dyrygent, 
szkoda, że tak mało znany.

Na szczególną pochwałę zasłużyły sobie chóry Gimnazjum.
Braw o chłopaki! Spisaliście się chwacko. Pracujcie dalej 

wytrwale, doczekacie się większych pochw ał i zaszczytów!
G orące uznanie należy się kierownikowi chórów  G im na­

zjum. Dzielny to człowiek i pedagog.
Z  głosów  solowych w ywiązał się z swej roli dobrze prof. 

Stanisław Lichota (art. opery K rakow sk.), śpiewak o miękkim, 
dobrze postawionym głosie i bardzo  sumiennej szkole — szko­
da, że' nie miał rów nych sobie kolegów!

Wykonanie to dowiodło, że życie duchowe nie zam arło, że 
pracuje się, walczy, dąży, że oprócz muzycznych blagierów , po­
siadamy ludzi o wielkiej wiedzy i sztuce, niestety skromnych i 
nieznanych.

Przywołujemy ks. Gajdę i p. prof. K lemtę' do aktywnej pra- 
ęy nad uzdrowieniem muzycznych stosunków  na Śląsku?

Będziemy mógli wtenczas częściej słyszeć tak wartościowe 
utwory?

Grupa

chóru

■>

kolejowego 

w  Katowicach.
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W ycieczka chóru kolejowego 
do Czarnego Stawu przy Hali Gąsiennicowej u stóp 

przyłęezy Z aw ratu.

Torami nowej muzyki.
Dr. Leon Popław ski.

(Nakł. Ks. Polsk. Bernarda Połonieckiego Lw ów  i W arszawa 
złotych 2.50).

B ardzo w artościow a książeczka o treści muzycznej, po ru ­
szająca najtrudniejsze problemy muzyki nowych kierunków, po­
może ona napew no wielu czytelnikom zorjentow ać się w  labi­
ryncie nowych kierunków  tw órczości muzycznej.

Po uw agach wstępnych, o przyczynach obojętności społe­
czeństwa względem nowych utw orów  muzycznych i problem ów  
nowej muzyki przechodzi autor do dziejów ewolucji p rądu na 
istotę muzyki, streszczając pokrótce zapatryw ania filozofów (K an­
ta, Schellinga, Oersteda, Hegla, Schopenhauera, Hanslicka, Rie- 
m anna i w  in.) i wykazując słabe strony każdego 2 nich (Rie- 
m anna krytykuje może zbyt ostro) dochodzi do dzieł D r. E rn ­
sta K urth’a (Romantische Harmonik u. ihre K riese in Wagners 
Tristan, D er lineare Kontrapunkt, A useinandersetzungen der the- 
oretischen H arm onik).

O pierając się na poglądach tego znakomitego uczonego sta­
ra  się wykazać, że tylko psychologja uczuć może być podstaw ą 
nowej nauki kompozycji, nie zaś „bezładny zb iór przepisów  na 
sporządzanie fug, sonat itd .” i że tylko psychologja uczuć mo­
że wyjaśnić przebieg procesu tw órczego artysty, zaświetlając 
tymsamym jego dążenia tw órcy, które nie zaw sze są logiczne, e- 
tyczne lub nawet estetyczne.

R ozważania te dają D r. Popławskiemu sposobność do wy­
rażenia wielu głębokich i oryginalnych myśli i doprow adzają go 
do wniosku, że muzyka sama o sobie jest alogiczna, aetycźna a 
nawet aestetyczna, mimo, że działa czasam i etycznie i estetycz­
nie.

Pow ażną rolę g ra  zgłębienie podświadom ych impulsów 
woli, w  których autor w idzi (jak E. K urth) jedyną przyczyną 
wszelkiej twórczości muzycznej; z  ich pomocą, analizuje now o­
czesną muzykę, określa jej istotę różnicę od dawnej (klasyków 
i rom antyków ), wyjaśnia jej dążenia i cele.

Z  owych im pulsów woli w ysnuwa charakterystykę uiinio- 
uych stylów historji muzyki: chorału gregorjańskiego, muzyki 
wywołanej prądem reformy Lutra, basu cyfrowanego, klasyków,, 
roimaniyków itd. oraz zw raca uw agę na obecność tendencji mo­
dernistycznych (tak impressjonisiycznych jak i expressjonistycz- 
nych) w  tych stylach (np. impressjonistyczna sonata księżyco­
wa lub trio schera z sonaty op. 7 E sdur B,eethovena, expressje 
Schumanna itd.)

Na dokładne studjum w jaki sposób się rozwinęły history­
cznie style im pressjonistów  i expressjonistów muzycznych nie do­
zw alają szczupłe ramy, broszury, toteż ten punkt należy do naj­
słabszych miejsc książki i możnaby w yrazić życzenie, by tak 
pow ażny i sumienny muzykolog jakim jest D r. Popław ski po­
święcił temu przedm iotowi osobną broszurę. Mimo zwięzłości w  
tej kwestji nazwiska Moussorgskiego nie pow inno brakować! (P o ­
dobnie jak przy omawianiu nowych podręczników  L. Janacka: 
,,Zakłady harm onie” i jego działalność kompozytorska w ogól­
nym przeglądzie).

W końcu daje autor spraw ozdanie i krytykę wszystkich (o 
ile to jest możiiwem) prądów  w dzisiejszej tw órczości muzycz­
nej. Choć b roszura ma tu i owdzie charakter tendencyjny i nie­
które zdania ostro rażą np. „polifonja Bacha jest żywem za­
przeczeniem szkolnych reguł harm onji i kontrapunktu” ) choć 
tchnie wyłącznym, może zbyt wyłącznym duchem Ernsta K urtha 
i wskutek szczupłych form jak na ten ogrom ny materjał jest 
bardzo fragmentaryczna, czasem nawet niezupełna, posiada ona 
bezsprzecznie wysoką w artość, jako głęboko - rzeczowo ujęta,, 
zrozumiałym i przekonywującym , barwriym i żywym stylem pi­
sana książka zapoznająca nasze społeczeństwo z program am i no­
wej muzyki.

Że książka ta jest pierwszą książką o nowych kierunkach 
w muzyce wydaną dla szerokich w arstw  naszej inteligencji, na­
daje jej doniosłość historyczną w  stosunku polskiego narodu do- 
nowej muzyki.

Oby była zapowiedzią dalszej, rów nie w artościowej litera­
tury podobnej treści.

Uwagi do artykułu p. Gralskiego 
o nowej muzyce.

Były i będą różne kierunki myśli ludzkiej, były i będą 
dążenia do różnych ideałów — cóż więc dziwnego, że dzisiej­
sze są. inne niż w czorajsze?

Form y towarzyskie, które są szablonem, zmieniły się mało, 
od zeszłego stulecia, lecz._: sztuka, k tóra jest tętnem serca w szy­
stkich co czują, więc wyrazem życia i jego potrzeb, zmieniła się 
więcej.

Nie dziwi to nikogo, kto się choć trochę zajm ował histor- 
ją sztuki, starał się poznać jej zabytki oraz wniknąć i zrozumieć, 
ich różne style; stara się on wniknąć i w  styl dnia dzisiejszego, 
szuka związku między życiem XX wieku a jego wyrazem w  
sztukach, usiłuje rozwikłać nici wiążące sztukę młodego dziś 
z sztuką starzejącego się w czoraj.

Lecz kto zamiast tego, woli lżyć mianem w arjatów  i nieu­
ków tych, których nie może zrozum ieć — bo do ich wyżyny 
ducha nie dostaje — wydaje sobie bardzo  smutne świadectwo 
ubóstwa.

Bo niechże nawet kompozytorowie, jak Strawiński, Ravel, 
Debussy, czy Schonberg nie są tymi przyw ódcam i, których Bóg 
wzrokiem ducha obdarzył, by niewidom ą resztę ludzkości po­
prow adzić — w każdym razie są artystami poważnymi, zasługu­
jącymi swym wielkim dorobkiem artystycznym i długoletnią p ra­
cą i walkami na niwie kulturalnej na inne stanowisko i trakto­
wanie ich ze strony różnych zarozum ialców .

Z bólem serca piszemy powyższe słowa, ale szacunek, ja­
ki żywi cały św iat muzyczny dla kapłanów  praw dziw ej sztuki 1 
uwielbienie dla wielkich m istrzów , o raz  ambicja, upokorzona ty­
mi policzkami, jakiemi są zdania p . Gralskiego o nowocze­
snych kompozytorach dla każdego muzyka, umiejącego ocenić 
dążenia swoich w spółpracow ników  i przyw ódców , podyktowa­
ły nam  je i zmusiły do zaprotestow ania. —
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Z całej Polski i zagranicy.
W ielkie św ięto pieśni polskiej w  Rybniku.

W niedzielę, 17. maja w  12 rocznicę istnienia Koła śpie­
wackiego „Seraf” odbyła się wielka uroczystość, święta pieśni 
polskiej, połączona z poświęceniem sztandaru. O  godz. 9]/2 od­
była się zbiórka wszystkich organizacji, poczem, pochód przez 
m iasto. P o  południu koncert, występy chórów  miejscowych i za­
miejscowych. Liczne drużyny śpiewackie przyjęły udział, wobec 
czego dzień 17. maja zamieni się w wielkie święto pieśni pol­
skiej. Wszystkie tow arzystw a z Rybnickiego pow iatu Śląska i 
całej Polski zaproszono, aby przybyciem sw oim  zadokumentowa­
ły  łączność siły i potęgę kultury i sztuki polskiej.

K onserw atorjum  M uzyczne Śląskiego T ow a­
rzy s tw a  M uzycznego w Katowicach.

P rzy  ul. Szopena nr. 16 zostało znów  otw arte po gruntownem  
odnow ieniu i nabyciu nowych instrum entów . Przyjm uje ucz­
n iów  do klas: fortepianowej, skrzypcowej, wiolonczelowej, lut­
n i, cytry, śpiewu oraz instrum entów  dętych i rzniętych. P rogram  
nauki zastosow any został według upaństwow ionych uczelni m u­
zycznych w Polsce i podzielony na 3 kursy: niższy, średni i 
w yższy. W skład profesorów  w chodzą pp.: Stefan Ślązak (Dy-

dlaczego zaniechano śpiew ów  kościelnych? Nie chcąc w prow a­
dzać stąd fałszywych wniosków , pragnęlibyśmy usłyszeć odpo­
wiedź od kogoś z personelu nauczycielskiego. Najwłaściwszą je­
dnak odpow iedzią na postawione pytanie byłoby wznowienie śpie­
w ów  w  kościele. J. Sz.

Łomża.
Z  L u t n i .  Dnia 9-go bm. w  sali „T ow . Muzyczn. Lu- 

luia” odbył się koncert bezpłatny dla członków czynnych i po­
pierających „Lutnię” i ich rodzin.

O rkiestra „L utni” pod batutą p. A. Niemirowskiego wy­
konała m arsz. Solo odśpiewał przy  akompaniamencie p. Jaź- 
wińskiej p. m ajor D obosz. „Jakże cię mam brać dziewczyno” , 
Niewiadomskiego, a chór męski odśpiewa! 1) „Kiedym jechał 
do  dzieweczki” , Lachmana 2) „Ż ab y ” K otarbińskiego 3) „P o ­
środku P o la” , Lachmana i 4) „Wieńce pieśni narodow ych” , Gal­
la. Wymienione kompozycje wykonane były artystycznie, za co 
publiczność nagrodziła wykonawców  rzęsistymi oklaskami. P rzy­
było na koncert około 100 osób.

N ależałoby, aby publiczność Łomżyńska nie traktowała tej 
półwiekowej instytucji po macoszemu. Niedość poprzeć insty­
tucję materjalnie, trzeba ją też poprzeć m oralnie i licznie zapeł­
niać salę — tembardziej, że obecnie koncert był ostatni w  tym 
sezonie i w  dodatku bezpłatny.

'  ' " : ■

Wycieczka chóru kolejowego do Hali Gąsiennicowej.

rektor K onserw atorjum ), F r. Z achara, E. Szer, M. Rapaport, H. 
Miller, I. Lewinger i inni.

H ym n ,,Boże coś P o lskę“ w  cerkw iach 
praw osław nych.

U rzędow y organ metropolji praw osław nej komunikuje, że 
św. Synod Cerkwi praw osław nej w Polsce zezwolił na śpiewa­
nie hymnu „Boże coś Polskę” w  cerkwiach praw osław nych po 
nabożeństwach uroczystych przez uczniów  i żołnierzy ze w zglę­
d u  na modlitewny charakter tej pieśni.

Kwestja pow stała z tego pow odu, że w  cerkwiach p raw o­
sławnych nigdy nie śpiewano i nie w ykonywano żadnych pieśni 
świeckich, nie wyłączając hym nów państwow ych i narodow ych.

Suw ałki.
Suwalskie Seminarja nauczycielskie majftl zorganizow any 

dosyć sympatyczny chór, popisy, którego, pod dyrekcją profeso­
ra  Kuzy, Suwalszczanie mieli sposobność słyszeć w październi­
ku r. ub. w  czasie akademji lotniczej. P rzez pewien czas chór 
ów  śpiewał w kościele (garnizonow ym ) w  czasie Mszy św. dla 
uczącej się młodzieży4 W ostatnim zaś czasie śpiewu w koście­
le nie słychać. Sądziłem, że chór rozchw iał się i żałowałem te­
go bardzo. Obecnie dowiedziałem się, że chór nietylko istnieje, 
lecz nawet projektuje dać koncert publiczności suwalskiej. Więc

Po  koncercie i młodzież i starsi, pomimo ciepłej nocy, sta­
nęli do  tańca, który przy przeplatanym  śpiewie chóru  męskie­
go, przeciągnął się do godziny 4 rana. ,, Łodzią v.

W ezw anie do T ow arzystw  M uzycznych i Śpiew .
Wydział Małopol. Związku apeluje do wszystkich Tow . Mu­

zycznych i śpiew, by bezzwłocznie przystąpiły do zw iązku; u- 
prasza niezrzeszonych śpiewaków, by w pisyw ali się do istnieją­
cych tow arzystw  względnie by w  miastach, w  których te nie ist­
nieją, zajęli się organizacją zespołów  chóralnych. Związek 
chętnie udzieli poparcia Tow . istniejącym i now o zakładanym.

Pieśń umacnia, uszlachetnia duszę, łączy nas, a w  sumie 
dóbr narodow ych jest bardzo ważnym  czynnikiem kulturalnym. 
Apelujemy zatem do wszystkich, mających poczucie rytmu pol­
skiego, do wszystkich, którzy umiłowali pieśń rodzim ą, by zajęli 
się kultem pieśni narodow ej, jej krzewieniem, bo w  pieśni żyje 
duch narodu....

Zgłoszenia i pisma w spraw ie powyższej prosim y kiero­
wać pod adresem: Rajmund Pragłow ski, Lwów , Zielona 48.

Z a  W y d z i a ł :

Rajmund Pragłow ski m. p. 
sekretarz.

Prof. D r. Weigel m. p. 

prezes.



Zrzeszenie polskich w ytw órców  instrum entów  
m uzycznych.

W celu zorganizow ania jednolitego ogćlno-polskiego Z rze­
szenia przem ysłu muzycznego, odbył się w Warszawie 26 kwie­
tnia rb . w  lokalu Stow arzyszenia K upców Polskich ul. Szkol­
na 10, pierw szy wszechpolskich Z jazd Wytwórców Instrum en­
tów  Muzycznych.

Z jazd reprezentow ał praw ie wszystkie gałęzie fabrykacji in­
strum entów  muzycznych, mianowicie: fortepianów  i pianin, in­
strum entów  smyczkowych, dętych organów , fisharm onji, płyt 
gram ofonowych, harm onji, harm onijek itd. Przybyło 65 wyt­
w órców  (niektórzy reprezentow ali całą grupę oprócz W arszaw­
skich, także z Białostoku, Bydgoszczy, Głębokiego, Kalisza, K ra­
kowa, Leszna, Poznańskiego, Lublina, Lwow a, Łomży, P io tr­
kowa, Poznania, Radomia i Wilna.

Z jazd zakończył się koncernem wykonanym na instrum en­
tach w yrobu polskiego O rkiestra I p. Szw oleżerów  grała na in­
strumentach G liera; prof. Konstanty Heinze na fortepianie Kern- 
topfa; Mich. Wiłkomirski na skrzypcach Panufnika; chór szko­
ły W. G órskiego pod dyr. Feliksa Rybickiego, uzupełnił bardzo 
ciekawy p rogram  koncertu, złożonego wyłącznie z u tw orów  pol­
skich.

Wiadomości z Ameryki.
„Nasz koresp.“ donosi w yw iad, że postęp kultury 

muzycznej w  Ameryce odbyw a się w  tempie w prost 
błyskawicznem . S tany Zjednoczone, które przed wojną 
stosunkowo mato interesow ały się muzyką, pracują o- 
bfecnie gorączkowo nad „narobieniem zaległości,, a pra-

Fotografja przedstaw ia A. WIERZBICKIEGO w todze, gdy otrzy­
m ał dyplom z odznaczeniem  w „Chicago College of M usic“.

cują z iście am erykańskim  rozmachem i am erykańską 
system atycznością. Sprowadza się w ięc do Ameryki 
w szystkie wybitniejsze na polu muzycznem jednostki, 
tak, że niejednokrotnie w  tym  samym dniu koncertuje 
na terenie Stanów  Zjednoczonych kilkanaście europej­
skich ,gw iazd“. W szystkie zaś koncerty cieszą się baje­

czną frekwencją. Sale koncertowe, wypełnione są w prost 
po brzegi.

Ta powszechność frakwencji na koncertach jest w ła ­
śnie dowodem szybkiego postępu kultury muzycznej w  
Ameryce, a owo „zuniformowanie“ publiczności św iad­
czy — zaznaczyłem  to już — o strukturze społecznej 
Stanów  Zjednoczonych, gdzie naw et robotnik posiada 
Środki materjałne, by przyzwoicie ubrany znalazł się na 
sali koncertowej, ale gdzie niema „szczytów  kultural- 
nych“, które zaznaczają swe istnienie, cechami bijącemi 
z tw arzy  jednostek.

Dalszym środkiem zastosow anym  w  tym  celu przez 
kierujące czynniki amerykańskie — to muzyczne w y ­
kształcenie udzielane w  szkołach. Mówię nietylko o tych 
licznych zakładach naukow o-w ychow awczych, pośw ię­
conych specjalnie muzyce, ale także, a naw et przede- 
wszsytkiem  o zainteresowaniu się m uzyką szkół typu 
powszechnego. W szędzie prawie uczą obowiązkowo gry 
na jakimś instrumencie, wszędzie zapoznają młodzież z 
dorobkiem? artystycznym  świata.

W ażną funkcję odgryw a przytem  — obok koncer­
tów  szkolnych — gramafon, stanow iący zresztąt jedną 
z najsilniejszych broni propagandy muzycznej w  kraju.

Wspomniałem, że gramofon jest jednym z najdonio­
ślejszych środków  propagandy muzycznej w  kraju. — 
Istotnie też rozpowszechnienie gramafonu i udoskonale­
nie płyt gramafonowych doszło w  Ameryce do szczytu. 
Niema domu, a można w prost powiedzieć, niema mie­
szkania, z któregoby się nie rozlegały dźwięki gram o­
fonu. A. W.

Pom nik Fr. Chopina w Buffalo (N. Am erica).
U ro c zy s to ść  odsłon ięcia  pom nika F r. C hopina 

w Buffalo o d b y ła  się dn ia 7-go c z e rw c a  r. b. w  p a r ­
ku H um boldt. T w ó rc ą  pom nika je s t a r ty s ta  rz e ź ­
b ia rz  p. Józef M azur, k tó ry  w y k o n a ł po p iersie  z 
b ronzu  n a  g ran ito w y m  p iedesta le , w y so k o śc i 15 
stóp. In ic ja ty w a  w y s z ła  s ta ran iem  Tow - Ś piew u 
Chopin. J e s t  to  p ie rw sz y  pom nik  C hopina w  A m e­
ry c e , to  też  u ro c zy s to ść  zam ien iła  się  w  w ie lk ą  m a­
n ifestac ję  ca łe j P olonji w  Buffalo i p rzy jezd n y ch  
gości z A m eryk i.

Chicago.
Znany nasz rodak arty sta  op. p. K. W orch, śpiewał 

z wielkim powodzeniem 5. kwietnia r. b. w  Chicago- 
Milwauke w  Kolonji Polskiej na sali Pułaskiego. P rasa  
o nim pisze bardzo pochlebną krytykę.

Nieznany list Pucciniego
ogłasza „M essaggero“. List nosi datę 27 lutego 1904 i 
skierow any jest do Vincenza Morichini, ówczesnego dy­
rek tora operowej „Stagione“ w  teatrze „Constanzi“ w  
Rzymie. Krótko przedtem  ukończył Puccini swoją „M a­
dame Buterfly“, której prem jery w yczekiw ano niecier­
pliwie w Mediolanie. W krótce po prem ierze miała no­
w a opera być wystaw ioną w  Rzymie. W brew  jednak 
wszelkim oczekiwaniom „Madame B utterfly“ nie miała 
powodzenia — przepadła i rozgoryczony Puccini nie- 
chciał nic słyszeć o dalszych przedstawieniach. Napisał 
zatem  do Morichiniego do Rzymu następujący list, żą­
dając zwrotu party tury . „Nie uwierzysz, kochany M ori­
chini, jak przykro mi, że zawiodłem Ciebie z moją „M a­
dame Butterfly" (żądając zw rotu partytury.). Ile bym 
dał zato, żebym  mógł widzieć dzieło swoje w ystaw ione 
w  teatrze Constanzi... Lecz przyjdzie czas, kiedy Cię 
suto wynargodzę, za obecne nieprzyjemności. M iałbym 
Ci tyle ustnie do powiedzenia, w ów czas zrozum iałbyś 
moje postanowienie. Brutalne napaści na moją biedną 
„Butterfly“ bardzo mnie zgnębiły i nigdy nie przypu­
szczałem, żeby do tego dojść mogło. Jeżeli napraw dę
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zbłądziłem, mogliby w chłostaniu mnie być oględniejsi... 
lecz oni są jak żarłoczne psy, któreby mnie rozszarpać 
chciały. „Madame Buterfly“ powstanie jednak mimo te ­
go na nowo, i w ów czas będę miał tę satysfakcję ciesze­
nia się uznaniem poważnej zawsze publiczności R zy­
mu". —

WIADOMOŚCI O MUZYCE I ŚPIEW IE 
W  AMERYCE.

(Specjalna korespondencja do „Nuty Polskiej11.)
W yczytałem  w  pismach polskich, że w  Bufallo n- 

m arł am erykańsko-polski muzyk Lund. Jest to omyłka, 
gdyż p. Lund był rodow ity Niemiec i przebyw ał tu w 
Ameryce jak każdy wędrowiec-m uzyk, a że był do- 
b iym  dyrygentem , niezłym kompozytorem, dzielnym 
muzykiem i sław nym  tu kierownikiem chórów i orkiestr 
angielskich, więc „Polskie Kolo Śpiewackie11 zaangażo­
w ało go jako dyrygenta.

P. Lund nigdy nie miał nic do czynienia z polskością. 
W łaśnie po śmierci Lunda, objąłem jego stanowisko.

Czytając „Nutę Polską11 i „Przegląd m uzyczny11, 
to dopraw dy macie wielki ruch śpiewaczy i godne po­
dziwu ożywienie w  odrodzonej ojczyźnie.

U nas mamy kilka dobrych chórów w  Bufallo, w  
Chicago, w  Detroit, w  Cleveland i innych m ałych mia­
steczkach. Chóry tutejsze mało się popisują pieśniami 
łudowemi, drą się do rzeczy trudnych, klasycznych,, a 
co gorsze rzeczy przerabianych, obcych, jak: walec 
Strausa, am erykańskie piosenki, a tylko słow a dorobio­
ne polskie. Dzieje się to z powodu braku dobrych pol­
skich dyrygentów , którzyby znaleźli wielkie pole do p ro ­
pagandy pieśni polskiej. Jeżeli ich mamy, to kilku do­
brych, a reszta to samouki, przeważnie niedorobieni or­
ganiści.

Mamy tu dwóch wielkich kom pozytorów  polskich: 
Marczyńskiego i W alkiewicza. Co się tyczy  muzyków 
innych narodowości, to jest ich bardzo wiele i to do­
brych — pomiędzy nimi i kilku Polaków" o w ybitnych 
zdolnościach.

W  każdym  teatrze mamy organ ustawiony i to do 
największych rozmiarów, a przy nich specjalnie anga­
żow ani organiści różnych narodowości. Stan organi­
stów  polskich opłakany. Tylko kilkanaście parafji jest 
takich, które mogą utrzym ać organistę, a reszta organi­
stów' musi dorabiać innemi kombinacjami na u trzym a­
nie. —

Drożyzna w  Ameryce powojennej jest nie do znie­
sienia. Ameryka nie jest tą, k tóra była przed wojną. 
W ojna europejska zdemoralizowała tu w szystko do o- 
statniego stopnia.

P rzy  tej sposobności z okazji W alnego Zjazdu Ślą­
skich Kół Śpiewaczych w  Katowicach, w imieniu Pol­
skiego „Koła11 Śpiewaczego w  Bufallo przesyłam  s e r ­
d e c z n e  p o z d r o w i e n i a .  A. Wierzbicki.

Z Niemiec.
Polskie Koło Śpiewacze w Westfalii.

Istneijące od 1894 roku w  Nadrenji Polskie Koło 
Śpiewacze zreorganizow ane w  roku 1906 w związek 
z siedzibą w  Essen, poczyna w ostatnich czasach roz­
wijać żyw y ruch. W  dniu 12-go lipca b. r. odbędzie się 
w  Oberhausen zjazd konkursowy 20-tu kół śpiewaczych. 
Rozwój tej instytucji, liczącej 31 kół i 1.347 członków, 
stanowi jedno z najpotężniejszych ogniw w  organiza­
cji, łączącej Polaków  w  Westfalii. Działalność związku 
byłaby  w ydatniejsza, gdyby nie trudności natu ry  finan­
sowej, z którem i borykać się muszą liczne rzesze na­
szych rodaków na tym  terenie.

Z Anglji.
Z górnika tenorem.

Dnia 18. m aja rozpoczyna się w  teatrze londyńskim 
Covent Garden doroczny wielki sezon operowy pod kie­
row nictw em  muzycznem Brunona W altera. P rzy  tej 
sposobności zaprodukuje się po raz pierw szy przed m e­
lomanami europejskimi now y tenor bohaterski. Jest ninr 
amerykanin, Evan Williams, do niedawna jeszcze gór­
nik w jednej z kopalni węgla w  stanie Ohio. Williams 
rozporządza podobno niezw ykłe pięknym i rozległym 
głosem. Trzeba przytem  trafu, że współzawodnikiem je­
go w  tej samej trupie jest tenor angielski, Franeis Rus- 
sel, k tó ry  również był w  kopalni węgla w  Walji, w pra­
wdzie nie jako górnik, lecz inżynier pomocniczy zakła­
dów eleyktrycznych tej kopalni.

OSOBISTE.
P. dyr. Szlązak zotsał zaproszony do Ameryki na 

gościnne w ystępy do kilku kół śpiewaczych polskich. — 
Koncerty odbędą się w  miesiącu październiku r. b. -  
Jednocześnie została zaproszona znana śpiewaczka pol­
ska (sopranistka primadonna) p. J. Godlewska.

OPERA FANTASTYCZNA.
W  niedzielę, dnia 14. czerw ca r. b., staraniem  Ko­

mitetu imienia Mielęckiego, w ystaw iono w  T eatrze Miej­
skim w Katowicach operę dziecięcą „Taniec kw iatów 11 
H. Miłka. Młodociani artyści, — uczenice Katowickiego 
Liceum żeńskiego pod kierow nictwem  dyrektora pana 
Szlązaka spisały się dziarsko. Dekoracje i kostjumy po­
mysłu prof. Ligonia dopełniły całości. Chwilami miało 
się wrażenie, że w idz rzeczyw iście znajduje się w krai­
nie baśni. Przedstaw ienie zaszczycił swoją obecnością 
sam kom pozytor opery p. H. Miłek, prof. ginm. w  P a ­
bianicach.

Z Wydawnictw.
WYDAWNICTWA NUTOWE.

W yszły  nowe w ydaw nictw a nutowe, nakładem  Ge­
bethnera i Wolffa w  W arszaw ie — czterogłosow e pieśni 
w  opracowaniu P io tra Maszyńskiego, a skomponowane 
przez najwybitniejszych polskich kom pozytorów: „Lir- 
nik“ pierw szy zbiór utw orów  na głosy mieszane Tom. 
III, zeszyt pierw szy i drugi.

— WT opracowaniu Stanisław a Kazury, pieśni na 
chór mieszany z różnych dzielnic polski „Polska pieśń 
ludowa11 zeszyt 6, 7, .8 i 9.

— Kompozycje Juliusza W ertheim a op. 16. zeszyt 
pierw szy i drugi, pieśni na jeden glos z tow . fortepianu.

Czytelnikom polecamy gorąco nabycie tych pieśni 
ze względu na bogactw o melodji i harmonijnego opra­
cowania oraz pięknego w ydawnictwa.

W yszły  z druku i są do nabycia w e w szystkich 
księgarniach kompozycje H enryka Miłka — pieśni na 
chór męski „Do okienka11, „Pobudka11. (W stuletnią ro­
cznicę T. Kościuszki) również na chór m ieszany i 3 
głosy różne.

„Polonez Kościuszki11 w  ukł. J. Galla i „Kantata11 
na chór m ieszany z tow. fortepianu.

Pieśni te nadają się dla każdej uroczystości narodo­
wej i św ięta patriotycznego. Kołom śpiewaczym  pole­
cam y ich nabycie.

PRZEGLĄD MUZYCZNY. Nr. 6. Nowe pismo w ycho­
dzące pod Red. prof. Stefana Ślązaka, przeznaczone dla najszer­
szych kół czytelników. Wzięto sobie zawdzięczne zadanie roz­
budzenie drzemiącego dziś tylko na dnie duszy ludu naszego —



zam iłow ania do muzyki. Życzymy szczerze naszym dzielnym 
śląskim Braciom dalszego pow odzenia w ich zacnem przedsię­
wzięciu.

MUZYKA I ŚPIEW. Przed nami leży w pięknej sztyw­
nej ok’adce z w ielobarw ną ilustracją tytułową num er pierwszy 
miesięcznika „N U T A  PO LSK A ” . Czasopismo to wydane b a r­
dzo  starannie na pięknym papierze już z zewnętrznego wyglądu 
czyni dodatnie w rażenie na czytelniku. Do N r. tego dołączony 
jest osobny dodatek nutowy, składający się z 4 pieśni na chóry 
męskie i mieszane i 4 pieśni na 1 głos z towarzyszeniem forte­
pianu. Zaborcza ręka zabijała wszystko co polskie, lecz pieśń 
tego ducha żyjącego w narodzie zabić nie zdołała. T o’ też po­
witać ją należy z całą radością, gdyż się okazała do użytku szer­
szego ogółu społeczeństwa polskiego. „N uta Polska” jest wy­
dawnictwem źródłow ym  i jako takie nie przedaw nia się nigdy. 
Polecamy gorąco nabywanie jej nietylko przez lubow ników  sztu­
ki, a zw łaszcza pieśni i muzyki polskiej, lecz i przez prywatne 
muzykalne domy polskie. N r. 48 D O D A T E K  ILUSTROWANY 
D O  TY G O D N IK A  „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ” N r. 13-14. P . Stefan 
Ślązak jako założyciel now ego czasopisma muzycznego, pow ­

ziął genjalną myśl, aby w  formie drukow anego słowa i tłoczo­
nej nuty popularyzow ać ideę szerzenia zam iłow ania rodzinnej 
pieśni ludowej śląskiej, a tem samem do wzmocnienia kultu dla 
polskiej pieśni w śród  społeczeństwa. Wiadomo, że cudownym 
w prost środkiem „przepędzenia” naleciałości niemieckich z pol­
skiej duszy, jest propaganda pieśniarska. Czasopismo, które 
skoncentruje, zdaje się, ruch muzyczny na Śląsku, zasługuje ze 
wszech m iar na poparcie w śród szerokich mas m iłośników mu­
zyki, organizacji muzycznych, szkół itd. Piękny format czasopi­
sma, pomysłowa okładka, oraz interesujące artykuły, kronika mu­
zyczna i wydawnicza są dowodem dużej staranności i sum ienno­
ści ze strony redakcji. Miłym dodatkiem do zeszytu jest szereg 
pieśni ludowych, według Rogera, harm onizow anych przez St. 
Ślązaka, w  układzie czterogłosowym, co w  dużej mierze ułat­
w i naukę i wykonanie wszystkim organizacjom  śpiewaczym. P i­
smo to pow inno urzędow o znaleźć się na Śląsku we wszystkich 
szkołach i w  rękach nauczycieli śpiewu, których obowiązkiem 
jest specjalnie u młodzieży obudzać zamiłowanie do śpiewów 
ludowych, a ułatwia im to harm onizow any dodatek. Nowemu 
czasopismu „Szczęść Boże” . Głos Oficera Razerwy Numer 
10-18. Z  dniem 8-go lutego rb . w yszło z druku czasopismo li- 
teracko-muzyczne p. t. „N U T A  PO LSK A ” . Czasopismo to wy­
dane starannie w bardzo  bogatej szacie i malowniczym tle kraj­
obrazu polskiego z symbolem lirniczki na okładce kartonowej
i wywnęfrznym dobrym  drukiem na papierze piśmiennym. „N u­
ta P olska” jest wydawnictwem źródłow em  i jako takie nie prze­
daw nia się nigdy.

PR ZE G LĄ D  MUZYCZNY. Poznań, ul. Półwiejska 35.
Pod  redakcją D r. H. Opieńskiego N r. 10. Podaje treść artyku­
łów : X. Hieronim Feicht C. M. Bartłomiej Pękiel. Z arys bio- 
grafji. Bronisław a Wojcikówna — Lw ów  — O  „G am ie” w  mu­
zyce współczesnej. P ierw szy Z jazd T ow arzystw  Śpiewaczych 
w ojew ództw a kieleckiego w  Kielcach. O raz bogata kronika.

WIADOMO ŚCI MUZYCZNE. W arszawa maj N r. 2. Pod 
redakcją E. Wrockiego, M onsignor Antoni Kwiatkowski Magi­
ster Teologji. Muzyka i śpiew kościelny w  świetle p raw a kano­
nicznego. Stan muzyki kościelnej w  okresie 1—V II wieku E. 
Wrocki. Z  dziejów drukarstw a nutowego. J . M. Czemu fale 
Wisły tak w ezbrały” ... Duńska pieśń ludow a na cześć Polski.
Z . L. O pera w Polsce przedrozbiorow ej. D r. Antoni Miller. 
Moniuszko a teatr Wileński w  r. — : 1859-60. Przyczynek do 
historji teatru Wileńskiego.

Adam Wieniawski. W kwestji projektu filharmonji ludowej. 
Dokończenie Tadeusz Joteyko. Walka o p raw a muzyki polskiej.
E. O. D ruga symfonja Jerzego Lefelda. Stefan Lidzki Śledziń- 
ski. Sygnały dźwiękowe wojska polskiego. Wł. K rogulski. D a­
wne premjery „D on Juana” w W arszawie. D r. Wacław P io trow ­
ski. Spraw ozdanie z kursu instruktorskiego dla nauczycieli śpie­
w u i muzyki w szkołach średnich. Stanisław K azuro. Muzyka
i śpiew u kolejarzy, oraz w  treści bardzo bogata kronika. Cza­
sopismo to ze wszech m iar zasługuje na uznanie ze względu,
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na fachowy kierunek, dobór sił artystycznych w w spółpracow - 
nictwie, bogatą ilustracją oraz wykonanie na doborow ym  pa­
pierze.

MUZYKA I ŚPIEW. H. P . Czy nasza muzyka jest 
czynnikiem kulturalnym? Psalmy Mikołaja Gomółki w  opracow a­
niu D r. J. Rejssa. Ciąg dalszy. Fryderyk Chopin. Dokończe­
nie. Pieśni ludowe według zbiorów  O skara K olberga, na chó r 
męski opracow ał K azimierz G arbusiński. Na żydów . — Piosen­
ka z okolic Skały i O jcowa. D w ory i miasta O nera scholarum . 
Henryk Gralski. Bilans teraźniejszej muzykalności. Dzieło Be- 
dricha Smetany za granicą. Tłumaczenie z czeskiego Wacława 
Katika: „D alibo r” , X LI Spolszczył H. G. „D o okienka” P iosn­
ka na chór męski Muz. H. Miłka. Wieniec Pieśni i Piosenek 
dla dziatwy Szkolnej. O pracow ał prof. Tom asz Flasza. Hymn 
do Boga Stworzyciela świata według melodji F r. Szuberta. D a­
wne pobory i uboczne zajęcia muzykantów i organistów  kościel­
nych. Pieśń Związkowa chór mieszany. Muzyka Feliksa Dziu- 
bana. O raz w iadomości muzyczne. Redakcja. K raków  ul. Św. 
K rzyża 11.

MUZYKA. Ukazał się num er 3 (5) miesięcznika „Muzyka” 
redagow anego przez M. Glińskiego. O bszerny ten zeszyt, wy­
dany w  pięknej formie zewnętrznej i ozdobiony licznemi ilustra­
cjami, zaw iera na wstępie niedrukowany w iersz R. M. Rilkego 
p. t. „Muzyka” , oraz artykuły następujących wybitnych muzy­
ków  w spółczesnych: M. Ravela („O  sztuce kapelm istrzowskiej” ) 
F. Weingartnera („O  muzyce szopenowskiej” ), St. Niewiadom­
skiego („Stanisław  Moniuszko” ), L. Różyckiego („O  operze Ca- 
sanow a” ), A. Simon („Filozofja.m uzyki Hoenera W rońskiego” ), 
R . Szymanowskiego („M aurice Revel” ) A. Wieniawskiego („śp . 
Jan  Reszke” ). Treść num eru uzupełnia niezwykle bogaty dział 
bieżący, ankiety w  sprawie Filharm onji Warszawskiej i nowo- 
w prow adzone „Rzeczy wesołe” . W dodatku nutowym: pieśń 
A. Szeluty.

Do num eru dołączone są jak zwykle kupony ulgowe (8) 
do Opery, Filharm onji i inn. Sal Konc. Numer zaw iera 60 str. 
(20 ilustr.) i kosztuje 1.50 zł.

Adres Red. i Adm. W arszawa, Kapucyńska 13.
M IESIEC ZN IK  D LA  ORGANISTÓW . Poznań. Redak­

cja, Św. Marcina 7—0. Treść, N r. 4-go — O opuszczaniu w  
śpiewie — Vademecum, śpiewu kościelnego. — Do jakich ubez­
pieczeń powinien organista należeć. — Komunikaty Z arządu. — 
Z  życia kół dekanalnych, — K ronika — Rozmaitości. — P rze­
dewszystkiem w iadom ość o planie przesiedlenia instytutu i tea­
tru  „Reduta” na stałe do Walna. Następnie zaw iera: Wywiad z 
St. Przybyszewskim z okazji 25-ecia „Młodej Polski” , polemikę 
z J. N. Millerem o „K raj lat Dziecinnych” , artykuły: „B oy’a
0 prem jerach w arszaw skich, Prof. W. Lutosławskiego o Pro- 
ust’cie. Nowelę G. Duhemel’a, w iersz Edw arda Boya. K ores­
pondencje z Poznania, K rakow a. „D usze książek” . Szopkę w i­
leńską. Teatr. „ Śp. Wacław Brzeziński” utalentowany skrzypek 
w irtuoz. Notatki Pigułki.

RZECZY CIEKAW E. A dres Redakcji: W arszawa, Mar­
szałkowska 56. Treść: H. Wardęski: Wędrówki astralne, Ed­
gar Allan Poe: System D r. Smoły i prof. P ió ro : Frabat: 
K rólestw o rytmu i dźwięku, St. Wotowski: Co się z nami 
dzieje podczas snu, J. St. Mar: Tak się g ra  się, Rywale Ki­
no Rococo, G . W. Apleton: Zaczarow ane zwierciadło, Janina 
M aszewska: Knappe: Legenda o „Księżycowych kamieniach”  
D ancing Artystyczny „O aza” , Nadesłane. Jak  imć P an  Łączyń- 
ski brzęka tępym „mieczem” , Przegląd P rasy: Mówią tu, m ó­
w ią tam ...., Zagadki i szarady do nagrody.

PR ZE G LĄ D  ŚWIATOWY. Wychodzi 1-go i 15-go każde­
go miesiąca. W arszawa, Warecka 9. Treść N r. 6. — Z  Tajem­
nic M asonerji — K ronika o Niebieskich Ptakach i o Ludziach 
Pracy, Stefan Gralew ski: Wywiad z Piłsudskim i Sikorskim, P a ­
derewskim i Dmowskim w 10-ciu minutach — Dlaczego żonaci 
mają większe pow odzenie u kobiet, niż kaw alerow ie — Moda
1 wady piękności — H um or.

Redaktor: Stefan Szlązak, Katowice Marjacka 1.
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Najtańszy na miejscu Polsko-Chrześcijański

Magazyn bławatów
Rok założenia 1894 Rok założenia 1894

ul. św. Jana 12. Katowice
WEŁNY, JEDWABIE, AKSAM ITY, MATERJE NA 
POŚCIEL I BIELIZNĘ, BARCHANY, PŁÓTNA, ZE­
FIRY, WOALE, PERKALE i t. d. ---------_ _
Koce na łóżka, pledy, chustki do okrywania.

Związkom śpiewaczym i muzycznym 10% rabatu od cen najniższych

i
i

i
iR

im

i©
Płaszcze gumowe i wełniane 
Kapelusze, Czapki, Bielizna

w wielkim wyborze i w najlepszym ga- 
, tunku po cenach najprzystępniejszych. 

Uwaga: dla druhów śpiewaczych 10% rabatu.
W ielki w ybór konfekcji m ęskiej i dziecinnej r

A. Kościelniakl
KATOWICE, ul. 3-go Maja 5 Telefon 2449. f 

F ilja  w  B ytom iu . T elefon 1853. S*
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Śpiewacy, druhowie!
Niech się z w as każdy o tem  dowie, że punktualność jest 

cnotą narodu, a dobry zegarek nie zrobi zaw odu.
Zawsze przyjdziesz w porę na próbę czy też od czasu do 

czasu odwiedzisz swą lubą, a miej w  pamięci, że podaru ­
nek now y, czy to broszka, czy kolczyk, czy pierścień zarę­
czynowy, lub też kiedy już wstępujesz w zw iązek m a ł­
żeński to miej się na baczności, bo ród żeński zaw sze 
zw racać będzie uw agę na piękne obrączki, gdy ksiądz 
przy ołtarzu będzie w iązać w am  rączki.

To wszystko nabyć można u

I
l

l

l

I Jana Ś m o c z y k a  I
^  KATOWICE, ulica 3-go Maja nr. 7. |

Druhowie i druhinie! Ubierajcie się u

V L U K I

Róg Młyńskiej 
i Pocztowej

Róg Młyńskiej 
i Pocztowej

który posiada na składzie pierwszorzędne materjały w wielkim wyborze oraz
artystyczną pracownią ubiorów męskich i damskich.
Ceny konkurencyjne i na spłaty. Związkom śpiewaczym możliwie największy rabat
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